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 „WIOSNA – cieplejszy wieje wiatr...”

Scenariusz programu z okazji Pierwszego Dnia Wiosny

Cel imprezy: Zachęcenie młodzieży do udziału w zajęciach szkolnych w tradycyjnym „dniu wagarowicza”

Miejsce: sala gimnastyczna Zespołu Szkół Zawodowych im. J. Śniadeckiego w Pionkach

Data: 21.03.2002 r. godz. 1030 – 1130
Widzowie: uczniowie, nauczyciele, pracownicy administracji i obsługi

Występujący: uczniowie Zespołu Szkół Zawodowych oraz szkolny zespół wokalny (aranżacje instrumentalne piosenek przygotowane na płycie CD) 

Scenariusz, opracowanie muzyczne, reżyseria i nagłośnienie: Jerzy Bartczak





S C E N A R I U S Z

Prowadzący I:

 Jak marzec – to wiosna




 Jak wiosna – to miłość




 Jak miłość – to dziewczyna




 Jak dziewczyna – to Marina!

Prowadzący II:
 A więc – „...posłuchajmy opowieści o Marinie...”

Piosenka z repertuaru Rocco Grande „Marina, Marina” 
(CD – pozycja 1)
Słuchajcie  opowieści  o  Marinie

Smarkula  w  całej  okolicy  słynie

Z  jej  ust  nie  schodzi  uśmiech  czy  wierzycie

Choć  my  ze  złości  rwiemy  włosy  z  głów

Ktoś  spoi  winem  osła  -    to  Marina

Wybije  wszystkie  szyby  -   to  Marina

Umyje  masłem  szyje  -  też  Marina

Z  dziewczyną  tą  kłopotów  jest  za  dwóch

Marina, Marina, Marina

Nie  spotkasz  dziewczyny  jak  ta

Marina, Marina, Marina

Zadziera  swój  nosek  do  gwiazd

Na  nic  wszystkie  rady  

Na  nic  strofowanie

Ona  ma  już  swoje  zdanie

O  no, no, no, no, no

Po  wielu  latach  mówią  o  Marinie

Że  piękność  jej  już  w  całym  kraju  słynie

Choć  nie  przystępna  jest  jak  każda  inna

To  wszyscy  chłopcy  się  kochają  w  niej

Matrony  uradziły  by  Marina

Na  zawsze  swe  miasteczko  opuściła

Niech  jedzie  sobie, lepiej  do  Paryża

By  chłopcy  wreszcie  mogli  żenić  się

   Marina, Marina, Marina ................

Prowadzący I:

Wiosna, to pora, gdy wraz ze słońcem budzą się do działania hormony.




To właśnie teraz odżywają stare miłości i rodzą się nowe sympatie.

ProwadzącyII:
Apelujemy o rozsadek w tej kwestii, zwłaszcza gdy trzeba dokonywać wyborów...

Piosenka  - „Ragazzo da Napoli” (dialog dwóch osób)

(CD – pozycja 2)

Ragazzo da Napoli zajechał mirafiori, 

Na sam trotuar wjechał kołami,

Nosem prezent poczułaś, już taka jesteś czuła,

Więc pomyślałaś o nim „bel ami”


On ciemny był na twarzy, a prezent mi się marzył,


Za dziesięć centów torba w Peweksie.


Ja miałam cztery złote, on proponował hotel,


I nie musiałam zameldować się.

Ty z nim poszłaś w ciemno, damo bez matury,

Koza ma prezencję lepszą niźli Ty,

Czemu smutną minę masz i wzrok ponury,

Ciao bambina, spadaj mała, tam są drzwi.

On miał w kieszeni paszport, sprawdziłaś, a więc znasz to,

Lecz on nie sprawdził, ile ty masz lat. 

On mówił „bella blonda”, a popatrz, jak wyglądasz

Te włosy masz jak len, co w błoto wpadł.


Jak w oczy spojrzę teraz wiernego mi partnera, 


Co dyskotekę robi i ma styl.


Straciłam fatyganta, chciał kupić mi trabanta,


Czy warto było za tych parę chwil?

Twój ragazzo forda capri Ci nie kupi,

„Buona notte” pewnie też nie powie Ci.

Jeszcze wierzysz, że dla Ciebie śpiewa Drupi,

Ciao bambina, spadaj mała, tam są drzwi.

Poznałaś Europę, więc nie mów do mnie – „kotek”,

Ja nie wiem, co volkswagen, a co ford,

Nie jestem tak bogaty, nie wezmę Cię do chaty

I przestań do mnie mówić – „my sweet lord”.

Ja nie będę Twoją Julią Capuletti,

Inny wszak niż Ty Romeo mi się śni,

W żadnym calu nie wyglądasz jak spagetti,

Ciao bambino, spadaj mały, tam są drzwi.

Gdy Ci pizze stawiał, rzekł: „Predo mangiare”,

To pamiętać będziesz po kres swoich dni,

Tęskniąc za nim, jak złotówka za dolarem.

Ciao bambina, spadaj mała, tam są drzwi.

Prowadzący I:

Ponieważ dzisiejszą imprezę w całości poświęcamy zagadnieniom związanym z wiosennym wylewem uczuć, to teraz chcemy zaproponować coś poważniejszego.

Prowadzący II: Zapraszamy na scenę kabaret szkolny „Ryży koń”

UWAGA NA AMORY! 

Występują:
Policjant
Amor
On
Ona 

Policjant: Ľ Proszę państwa, miesiąc temu, tutaj, na tej ławce zostali nieszczęśliwie zakochani Mirosław N. i Aneta W. Według świadków w okolicy kręcił się osobnik ze skrzydłami, uzbrojony w łuk i strzały. W toku czynności śledczych zatrzymany został domniemany sprawca. 

Amor: (nieświeży z wyglądu, pognieciony i skuty kajdankami, nieśmiało się kłania) 

Policjant:  Jak to było? 
Amor: Jak. Normalnie. Patrzę siedzi facet i facetka. Nie rozmawiają. Albo się nie znają... albo się znają. Dookoła wiosna, ptaki drą ryje, kwiaty czuć, a oni nic! 
Policjant:  Proszę używać określeń ogólnie przyjętych: słychać ptasie trele, kwiaty pachną oszałamiająco... 

Amor: No! A oni nic! Ja na takich jestem uczulony. To przywaliłem jednemu i drugiemu z łuku. 

Policjant: (nie wie czemu ale go poprawia)  Wysłałem strzałę miłości. 

Amor: (przepraszająco)  Przepraszam. Mnie wychował park. 

Policjant:  No dobrze. Proszę pokazać na modelach przebieg zajścia. 

(wchodzą przystojne modele) 

Amor:  To facet siedział tu, babka tu... 

Policjant:  Proszę mówić: młodzieniec i dziewica... 

Amor:  To ten... (patrzy pytająco) 

Policjant:  Młodzieniec... 

Amor:  Młodzieniec czyta gazetę, tu taka zdrrowa dziewica, a on czyta o Kołodkach i pies pogryzł dziecko. Dziewica też otąpna. 

Policjant: (poprawia)  Nie zainteresowana uczuciowo. 

Amor:  No. To ja myk myk, od drzewa do drzewa, łuk do ręki i sru... wysłałem strzałę miłości. 

Policjant:  Proszę pokazać gdzie został trafiony młodzieniec. 

Amor:  Tu. (pokazuje dotykając w serce). Wtedy wreszcie zaczął się dowalać do dziewicy. Dowalać? (patrzy pytająco) 

Policjant:  Uniósł go poryw uczuć... 

Amor:  Acha. Ona się spłoszyła, i już by uciekła... to musiałem wysłać strzałę miłości szybko. To pocelowałem do dupy. 

Policjant:  Nieudolnie. 

Amor:  Nieudolnie. 

Policjant:  Gdzie została trafiona dziewica? 

Amor:  Właśnie w to nieudolnie... Co zrobisz... Wierciła się cholera jedna. 

Policjant:  AJ! Proszę powtórzyć. 

Amor:  Wierciła się jedna...? 

Policjant:  Dobrze. Co nastąpiło dalej? 

Amor:  Jak wreszcie trafiłem dziewicę w serce, to było już za późno. Młodzieniec się obraził na dziewicę. Resztę już wiecie: Młodzieniec się spił, dziewica poszła do zakonu. 
Policjant:  Więc przyznajesz się do winy... 

Amor:  A wyprę się?!... Trudno, odsiedzę swoje. 

Policjant:  Odsiedzisz. A dla państwa ostrzeżenie: zdziczałe amory są wciąż niebezpieczne. Oto zdjęcia osób w których możecie się zakochać, jeśli nie będziecie ostrożni. (pokazuje zdjęcia dziewic i młodzieńców bardzo nieatrakcyjnych) 

Prowadzący I:

Uff... Po tych emocjach powróćmy na chwilę do muzyki.

Prowadzący II:
Wiosna, to pora budzącej się do życia przyrody. Muzyka natury też potrafi być piękna.

Piosenka z repertuaru Urszuli  „Dmuchawce, latawce...”
(CD – pozycja 3)

Obudzimy się wtuleni w południe lata

Na końcu świata, na wielkiej łące

ciepłej i drżącej

solo

Wszystko będzie takie nowe i takie pierwsze

krew taka gęsta, tobie tak wdzięczna

z Tobą bezpieczna nad nami

Dmuchawce, latawce, wiatr

Daleko z betonu świat

Jak porażeni, bosko zmęczeni posłuchaj

Muzyka na smykach gra 

Do ciebie po niebie szłam

Tobą oddycham, płonę i znikam chodź ze mną...

Prowadzący I: Z uczuciami to już od najdawniejszych czasów było różnie.

Prowadzący II: I tak już (niestety) pozostało do dziś...Zapraszamy kabaret!

POCAŁUJ ŻABKĘ 

Występują: 

Rycerz - interesowny miłośnik przyrody 

Król - tato królewny 

Królewna-Rzekotka - zaczarowana jak wiele innych 

Kumak - żaba dużej urody 
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(dawno temu niejedną żabę można było odczarować przez pocałunek) 
  

Rycerz: (chodzi i pluje) - Tfu! Tfu! Ile ja się żab nacałowałem!... Tfu! (niedobrze mu) 

Król: (z żabką) - Rycerzu kochany! Pocałuj żabkę! 

Rycerz: - Idź z tym zwierzęciem!!! 

Król: - To moja córeczka. Odczaruj! 

Rycerz: - NIE. 

Król: - Ja cię proszę... Ja cię przekupiam! Pół królestwa za całusa. 

Rycerz: - Nie mogę... 

Król: (zachęca) - No... 

Rycerz: (zbiera się w sobie, ale ma trudności) - Niedobrze mi... 

Król: - Błagam. 

Rycerz: (całuje) 

(z żabki pojawia się królewna) 

  

Rycerz: (zakochuje się zaraz) - Jaka piękna królewna! Ma dwie nogi, dwie ręce... jak tata! Królewno zostań moją żoną! 

Król: (zgadza się) - Córko, zostań jego żoną! 

Królewna: - To niemożliwe. Ja już kocham innego! 
(pojawia się przepiękny kumak i odchodzi z Królewną) 

Prowadzący I:
 Podobno wiosenne ożywienie uczuć ma bezpośredni związek z podwyższaniem się temperatury otoczenia.

Prowadzący II: To co w takim razie mają powiedzieć mieszkańcy takiego np. Meksyku?

Piosenka  -  „Mexicana”





(CD – pozycja 4)


W Meksyku, w Meksyku ten zwyczaj


Od czasów zamierzchłych już trwa,



Że zawsze przy pełni księżyca


Miłosną melodię ktoś gra.



Mexicana, mexicana



Wszystkie pary rozgrzewa jak rum.



To melodia księżycowa,



W rytmie rumby tej można całować.



To jest taniec zakochanych,



Takich właśnie, jak ty i jak ja.



Mexicana, mexicana,



Piękna jest, wdzięk swój ma



Rumba ta!


Gdy miłość z miłością się spotka


W noc pełni księżyca wśród gwiazd,


Wokoło rozlega się okrzyk:


Hej! Grać mexicanę już czas!



Mexicana, mexicana



To jest rumba, to taniec bez słów.



To melodia księżycowa,



W rytmie rumby tej można całować.



Trzeba czule się przytulać,



O tak właśnie – jak ty i jak ja!



Mexicana, mexicana,



Piękna jest, wdzięk swój ma 



Rumba ta!

Prowadzący I:
 Mimo tych wszystkich miłosnych perturbacji cieszymy się jednak bardzo,
że tak oczekiwana wiosna wreszcie przyszła.

Prowadzący II: Kończąc nasze wiosenne spotkanie życzymy wszystkim dużo radości, uśmiechu i bardzo pogodnych wiosennych dni.

Prowadzący I:
Zapraszamy na finał!!!

Piosenka z repertuaru zespołu Skaldowie – „Wiosna”

(CD – pozycja 5)
Wiosna - cieplejszy wieje wiatr
Wiosna - znów nam ubyło lat
Wiosna, wiosna w koło, rozkwitły bzy
Śpiewa skowronek nad nami
Drzewa strzeliły pąkami
Wszystko kwitnie w koło, i ja, i Ty

Ktoś na niebie owce wypasa, hej
Popatrz zakwitł już Twój parasol, hej
Nawet w bramie pan Walenty stróż
Puszcza wiosną pierwsze pędy już

Portret dziadzia rankiem wyszedł z ram
I na spacer poszedł sobie sam
Nie przeszkadza tytuł, wiek i płeć
By zieloną wiosnę w głowie mieć




K O N I E C

W programie wykorzystano teksty kabaretu Potem.

